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Dziennik wychodzi co sobotę.

P O L I T Y K A .

o D Z I E N N I K A R S T W I E .

C h c em y  pow iedzieć  s łó w  kilka o ty m  przedm ioc ie .  D z ie n n i ­
ka rs tw o  k tó re  tak w ażn ą  dziś gra  rolę w k ra jach  w o l n y c h ,  zdaje 
się że j e s t  źle u  nas p o jm o w a n e  tak p rzez sa m y c h  d z ienn ikarzy  
jak przez publiczność .

Każda epoka m a  sobie w łaś c iw y  c h a r a k t e r ,  w łaśc iw y  sposób 
o b jaw ian ia  sw ych  m y ś l i ,  szerzenia ich i p r z y p ro w a d z a n ia  do 
sk u tk u .  U  wszystk ich  n a ro d ó w  w olnych  b y ły  p e w n e  sposoby ,  
p e w n e  środki o b ja w ia n ia  się i w y ra b ia n ia  opinii  p u b l iczn e j .  U 
G re k ó w  na  p lacach  p u b l i c z n y c h ,  na  r y n k a c h ,  w szy s tk ie  i n a j ­
ważniejsze ro z b ie ra n o  kw es tye  w przód  n im  je  r ządcy  w p r o w a ­
dzali w w y k o n a n ie ,  n im  zam ien ian o  j e  w  p ra w o  o bow iązu jące  
każdego o b y w a te la .  Wszyscy tam  m usie l i  p rzyn ieść  sw e  zdan ie  
pod  karą  u legan ia  w m ilczen iu  zdan iom  i n n y c h ,  ch o ćb y  te by ły  
im p rzec iw n e .  U  R zym ian  F o ru m  b y ło  m ie jsce  na  k tó rćm  o b ­
ja w ia ła  się op in ia  p u b l iczna  p rzez usta  ludow ych  m ó w c ó w .  
W F o r u m ,  na  p lacu  p u b l ic z n y m ,  d y sk u to w a n o  i d e cydow a no  
o wszystk iem  , szczególnie co do  poli tyki  w e w n ę t r z n e j .  Decy-  
zyom  t y m , życzen iom  g ro ź n ie  o b j a w io n y m  , m u s i a ł  u legać 
częs tok roć  sarn s e n a t ,  ten  w y t rw a ły ,  u p a r ty  i m ą d r y  rządca.  
W w iekach  ś redn ich  , o p in ia  pub l iczna  w  rzeczach p o l i tycznych  
w y rab ia ła  się na zjazdach sz lachty ,  na zg ro m ad zen iach  g m in .  
Każdy k tóry  ch c ia ł  o b jaw ić  sw e  zdan ie ,  lu b  dow iedzieć  się o cu- 
dzem  , m u s ia ł  osobiście ud a w a ć  się d o  m iejsc  tych zjazdów i 
zb io ró w .  In n eg o  ogólnego środka p o ro z u m ie n ia  się i o b ja śn ie n ia  
nie  b y ł o ; z tąd też n ie  b y ło  jednoczesnośc i  i jed n o s ta jn o śc i  
w d z ia ła n iu .  P o jęc ia  o jed n e j  i te jże sam ej  rzeczy b y ły  n iezm ie r ­
n ie  r o z m a i t e ,  bo n ie  by ło  środka p rędk iego  i jednocześnego  
rozchodzen ia  się ich po c a ły m  k r a j u , po  c a ły m  św iec ie .  W szystko 
o d b y w a ło  się przez p o s ła ń có w , przez  g o ń có w ,  w y s y ła n y c h  od 
je d n y c h  do  d rug ich  , i często w y p ad ek  b y ł  d o k o n a n y ,  sp ra w a  
na jw ażn ie jsza  za ła tw iona  w sposób  je d n o s tro n n e g o  p o ję c ia ,  kie­
dy  w iad o m o ść  o tem dochodzi ła  w s t rony  od leg łe .  O p in ie  w y ra ­
bia jące  się na z jazd ac h ,  decyzye tam  zapada jące ,  nie  b y ły  z n a n e  
po p r o w i n c y a c h , aż za p ow ro tem  p o s łó w ,  lu b  im to w a rz y s z ą ­
cych c iekaw ych  , —  a w iadom ość o tem  zależała  od o p o w ia d a ją ­
c y c h ; rzeczywis tość w y p a d k ó w ,  z d a ń ,  n iep ręd k o  b y ła  z n a n a ,  
sąd o n ich  ogólny n iep ręd k o  się fo rm o w a ł .

Nie tak m a się rzecz t e ra z .  W iadom ość o w y p a d k a c h  i różno- 
s t r o n n e  zd an ia  o nich rozchodzą  się jed n o cześn ie  po  c a ły m  ś w ie ­
cie i jednocześn ie  fo rm u je  się sąd p u b l iczny .  D z ia łan ia  też 
ludzk ie  idą szybko i w yp ad k i  nagle po sobie n a s tę p u ją .  Wszystk ie  
kw es tye  są po ru szan e  od r a z u ,  w szystk ie  p ry n c y p ia  i z s z y b k o ­
ścią m a c h in  p a ro w y ch  , szlą r azem  sw ych  a p o s to łó w  w różne  
s t ro n y ,  r azem  p rz y b y w a ją  w s z ę d z ie  i tam  gdzie im są radzi  i 
tam gdzie ich n ien aw id zą .  K ażde  s łow o  w y m ó w io n e  w  P a ry ż u  
lu b  w L o n d y n ie ,  w dziesięć dn i  je s t  z n a n e  i p o w ta rz a n e  w całej 
E u ro p ie ,  każdy  w y p ad ek  gdziekolwiek zdarzony ,  m o ż e  w prze-  
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c iągu m iesiąca p o ru szy ć  ca łą  E u r o p ę , może być  p o w tó rzo n y m  
p ra w ie  jednocześn ie  na wszystk ich  j e j , by najodleglejszych 
p u n k ta c h .

T o  wszystko dzieje się za po m o cą  dzienn ików . Ale n ie  to jes t  
ich g łó w n e  p o s ła n n ic tw o  , n ie  tę tylko przynoszą one u s łu g ę  
te raźn ie jsze j  spo łeczności .  W szystko co s tanow i m o ta ln y  i m ate -  
rya lny  b v t  to w arzy s tw ,  w szystko  co m oże je  obchodzie pod j a k im ­
kolwiek w zględem  , co m oże  o b chodz ić  c z ł o w i e k a , wchodzi  
w zakres p r a c  i u s i ło w a ń  d z ie n n ik a r sk ic h .  Z a jm u ją c  się czynn ie  
i codziennie  w szystk iem i czy n am i  lu d z k ie m i ,  od na jm niejszych 
do  n a jw a ż n ie j s z y c h ,  tak w  świecie  m o ra ln y m  ja k  m a te ry ah iy m ,  
d z ie n n ik a r s tw o  je s t  w ize ru n k iem  dzisiejszego życia n a ro d ó w ,  
jes t lo  na jdoskonalsza  i r ó ż n o s t ro n n a  k ron ika  w s p ó łc z e s n a , sąto 
m a te ry a ły  do  his tory i  p rz y s z łe j , m a le ry a ły  nie  o p a r te  na samych 
n ie p e w n y c h  t radycyach ,  lu b  je d n y m  jak im  stronn iczym  p a m ię tn i ­
ku ,  ale na  w ie r n y m  obrazie  k reś lonym  różnych  odcieni  f a r b a m i ,  
ja s k ra w o ,  n a m ię tn ie ,  g w a ł to w n ie ,  a le p rzez naocznych  widzów a 
często dz ia łaczy  ; są to  akta  sp is a n e  na w ie le  rąk  , p rzez  rozlicznych 
a r c h iw is tó w ,  ak ta  p ośw iadczone  p rzez m il ionow ą p u b l ic z n o ś ć ,  
ze w szystk iem i tw ie r d z e n ia m i ,  p r o l e s t a c y a m i , k o m e n ta r z a m i ,  
k tó re  w szystk ie  są zap isane ,  i na  k tó rych  bez w ątp ien ia  o p r  
p rzyszłość swój sąd u u a s .  AJ

Z aledw o  jaka  p r a w d a  lu b  fa łsz  po jaw i się w świecie m o ra lny iń '  
za ledw o  u k aże  się jak ie  p r y n c y p i u m ,  idą on e  n a ty c h m ia s t  p* ' 
rozb ió r  dz ien n ik ó w  k tó re  j e  dysseku ją  , szarp ią  , m o rd u ją  n 
m ię tn ie  , p o w a ż n i e ,  s z a le n ie ,  r o z u m n i e —  i nie po rzucą  aż  si 
ostoją lub  u p a d n ą .  Z asady  i ludzie  m u sz ą  dziś przejść przez 
g w a ł to w n e  p ró b y  d z ie rn ik a rs tw a  , i p rzyznać  na leży ,  że  jak  
ogn iow e p ró b y  okażą zawsze rzeczywistą  wartość  kruszczu idą­
cego pod dośw iadczen ie ,  tak d o b re  zasady i ludzie  z p r a w d z iw ą ,  
w e w n ę trzn ą  i p o tężn ą  w a r to śc ią ,  w y chodzą  zawsze bez sz w an k u  
z tego m o ra ln eg o  dzienn ikarsk iego  la b o ra to ry u m  , p om im o  w szel­
kich kw asów  i ogni k ló rem i ono  dośw iadcza  n o w e  rzeczy i n o ­
wych ludzi.

Każde p ry n c y p iu m  z łe  lu b  d o b re ,  skoro pozyska p ew n ą  liczbę 
w yz n a w c ó w ,  ma zaraz  swój dziennik , k tó ry  walczy dopóki nie 
u p a d n ie  lub  nie  zw ycięży .  I nie  idzie tu  o tożsamość ty tu łu  
d z ienn ika  , idzie o o rgan  zasady k tóre j  pow odzen ie  okazuje się 
w  pow odzen iu  dzienn ika  , jeżeli  b y t  jego zależy tylko od p r e n u ­
m eru jące j  go publiczności .  W szystko co nie m a  dziś sw ego  o rg a ­
nu , m a ło  j e s t  zn a n e ,  bo pub l iczność  p rzy w y k ła  n a b y w a ć  praw dy 
i w iedzę  o w szystk iem  z m a ły m  kosztem i bez p r a c y ;  każdy  rad  
znaleść pod ręką  to co go może obchodzić  , to co rad  wiedzieć. 
D aw nie j  ludzie  u d aw a l i  się daleko po różnego  rodza ju  wiedzę , 
nabyw a l i  j ą  z kosz tem  i t ru d n o śc ią  , dziś j ą  im  p rzynoszą  do 
m ie s z k a ń ;— p ub liczność  się spanoszy ła  , bo  wszystko od d an o  
pod je j  bezpośredn i  s ą d ,  ona też o w szystk iem  w y ro k u je  za p o ­
m ocą kilku groszy : skoro  je  d a j e ,  sąd  jej je s t  d o b r y ,  g d y  odm a- 

j wia , rzuca  w y ro k  p o tę p ie n ia .  W szystko to się je d n a k  dzieje tak 
| sam o  jak  się dz ia ło  d a w n ie j .  S ł a w n y  profesor ,  wielki  m ó w ca  ,
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wielki trubadur znajdował tysięcami s łuchaczy,  jak równie dziś  
dziennik który przemawia stosownie do uczuć największej liczby,  
znajdzie lysięce prenumeratorów.

1 niech nikt nie utrzymuje,  że dziennikarstwo jest zdolne roz­
bierać tylko podrzędne kwestye ; najznamienitsi dzisiejsi ludzie 
albo byli sami dziennikarzami, albo dyrygowali i dyryguję dzien­
nikami , które rozbierają najwznioślejsze zadania polityczne,  
socyalne, moralne i naukowe. Szyller,  Gothe, wydawali  dzien­
niki; dwaj naczelni ludzie stanu Francyi : Thiers i Guizot byli 
dziennikarzami, broszurkarzami; u nas Śniadeccy,  Mochnacki,  
Mickiewicz,  pisali dzienniki.  Czy tacy ludzie którzy charaktery­
zują epokę, tworzą nowe szkoły ,  przodkują pojęciom , byli lub  
są podrzędnymi rezbieraczami dziennikarskich m iernośc i?  Dzien­
nikarstwo dziś jest potęgą której wszystko ulega , jest to pole  
popisów na którem każdy wstępujący w życie polityczne lub 
literackie skruszyć musi kopią. Poeci ,  fi lozofowie,  literaci, pu­
blicyści, zaczynali i zaczynają od ogłaszania sw ych prac i u tw o­
rów w pisemkach p eryod yczn ych , w  kolumnach d z ie n n ik ó w , 
jużto w kształcie artykułów lub feilletonów : bo ten rodzaj pu- 
p u b l ik a c / i , sposób dania się poznać publiczności jest najpopu- 
jarnieuzej.  I)wa zaledwo dziś jest  kraje, w których, jak niegdyś 
w stenach  lub Rzymie , mogą now e Dem ostenesy  i Grachy,  
przemawiać do zebranego w kilkaset tysięcy ludu ; powszechnie  
muszą przemawiać przez dzienn ik i,  przez broszury, jeżeli chcą 
aby ich wszyscy słyszeli .

1, rzecz szczególna , nieraz ci którzy ca łe  sw e powodzenie  
\ , i  mi dziennikom, powstają na nie , wyklinają je i prześladują 
W ień cz’? kiedy im się zdaje że już  ich niepotrzebują : jesto zwy­
czaj' 1 ni' (zięrzność, która jednak nikomu nie uchodzi bezkar- 
nii - . e d 'nniki, które pomogły wznieść się człowiekowi  
v opiti i pub ■ J*l!opóki on sam się w znos ił ,  przez sw e  czyny 

iub s ło w a , | , .^gają mu spaść jak najniżej od chwili  w której 
oh pog odziłjjBjuia  publiczną, od chwili  w której osądził że ona 
mu nii po’,, jjgpwftib szkodliwa, od ch w il i ,  w której zmieniwszy  
poste. ' ; .u*, .r idby  przytłumić i nakazać milczenie  publiczne­
mu ' ł ag jfijM tfb y  ,uby nie b y ło  nikogo któryby śm iał kontrolo­
w ać d&gpjpytgn o ':y ki. Najwięcej uskarżają się na męczarnie  
dzicnrjifc,r»l lip k! ,rzy w innych czasach, kiedy inaczej ob- 
iaw iała i i ' publiczna, byliby rzeczywiście umęczeni.  Bo

M '  pom im o t , • . i  ik'; dziennikarskich nadużyć pochodzących z ró­
żności prze’ -zi, człowiek prawy i szczery, człowiek którego 
czyny są suniienftc, bezinteresowne i szlachetne, znajdzie zawsze  
sprawiedliwość, prędzej czy później postępkom jego i charakte­
rowi oddadzą słuszność , i jeżeli  kto został skrzywdzony, poni­
żony, zrtiesławiony niesprawiedliwie przez dzienniki , zostanie  
■wyw^ższon i oczyszczon przez dzienniki,  imię jego zostanie przez  
nie zrehabilitowane w opinii świata, bo wszelka rzeczywista war­
tość moralna człowieka musi być uznaną. Tak zawsze postępo­
wała z ludźmi opinia publiczna , ta zaś opinia objawia się dziś 
przez dzienniki ; potępiają one to co jest  godne potępienia, śmieją 
się z tego co jest warte śmiechu ; chwalą zaś i uwielbiają co jest  
godne pochwal i uwielbienia : samo milczenie ze strony dzień 
ników, a to względnie na opinią i ludzi, jest  niezmiernie w y m o ­
w n e ,  oznacza ono albo pogardę,  albo ciche uszanowanie,  ciche  
oddanie  słuszności  przeciwnikowi.

N ie  zawsze bezwątpienia dziennikarze są ludźmi znakomitymi,  
a l e i  w tym ich stanie podrzędności , oddają oni jeszcze wielką 
usługę towarzystwu. N ie  każdy może pojąć i stworzyć rzecz 
wielką i now ą, ale wielu może rzecz pojętą i stworzona zrozu­
m ie ć ,  rozszerzyć i wykonać. Dziennikarze dziś salo ci średnich  
wieków rzemieślnicy, którzy budowali ow e  wspaniałe  katedry; 
potomność nie zna ich imion, ale uwielbia i podziwia ich dzie­

łom  ; dziennikarz ukryty  pod strychem  wśród ubóstw a, jes t dziś 
tym daw nym  zakonnikiem , który sam otny, ubogi i n ieznany, 
p isał w swej celi dzieła na obronę w iary C hrystusa i popychał 
ludzi m ożnych i znakom itych do czynu. Sum ienny dziennikarz, 
nawet podrzędnych zdolności, może i jes t dziś aposlołem  wiel­
kich zasad, wielkich praw d, bo on rozgłasza, roznosi po w szyst­
kich m iejscach słow o w yrzeczone przez wielkich lu d z i , przez 
reform atorów  społeczeństw .

Ż adne dziś wyrzeczone wielkie słowo gdziekolw iek, żaden 
w zniosły lub podły czyn, nie giną, nie idą w zapom nienie; dzien­
nikarze je  roznoszą po św iecie. Ludzkość się z nich buduje  , 
uczy, bierze przykład — lub  się oburza , potępia i w ystrzega, 
albowiem  sum iennego dziennikarza jest obowiązkiem wyrzec 
swe surow e i spraw iedliw e zdanie o w szystkiem ; ono oświeca 
publiczność, ono jej przewodniczy w sądzie. Zaledwo ukaże się 
jak a  xiążka, zawierająca m y śli, zasady zbaw ienne bib zgubne, 
dzienniki ją  rozbierają , zalecają jej czytanie , lub ją potępiają, 
ostrzegają publiczność aby ją  odepchnęła i unikała jak zarazy. 
N ieraz widziano wprawdzie dzienniki zachwalające xiążki złe  i n ie­
m oralne a potępiające inne d o b re ; ale w takim  razie publiczność 
ma na względzie rodzaj dziennika : zawsze jednak sąd większości 
dzienników potępi złe i n iem oralne, a wywyższy piękne , czyste 
i szlachetne. Dyskussya dziennikarska w każdej inaleryi w yśw ie­
ca istotność rzeczy i w skutek je j praw da musi zwyciężyć.

d . c. p .

Le Jo u rn a l des D e b a ts , w num erze z dnia 26 m aja , zdając 
spraw ę z wypadków zaszłych w środkow ej A z y i , pisze co na­
stępuje :

« Wiadomości z Bombay nadeszłe od pewhego czasu, przedstawia­
ją dość ciekawe wypadki, o których uważamy za jiotrzebne powie­
dzieć słów kilka. Polityka postąpiła , ukazały się zupełnie nowe 
kombinacye. Aż dotąd widziano ciągle Rossyą odpartą we wszstkich 
jej usiłowaniach w zbliżeniu się ku ttidvom. w  roku 1837 
Simonicza próbującego napróżno zatknąć na muraeh Heralu podrzę­
dną chorągiew Persyi : Poltinger czuwał na basztach i wzbraniał mu 
przystępu do nieb. W  tym samym czasie Wikowiczowi nie powiodło 
się w Kabulu w obec gieniuszu Burns’a i Mae-Naghtena , jako leż 
w obec gróźb Anglii. Odnawiały się expedycye przeciw Chiwie , tej 
oazie wśród pustyń , zkąd Rossya spodziewała się działać na środko­
wą Azyą ; wszystkie te expedycye zakończyły się nieszczęśliwie , po­
cząwszy od 17 3? aż do 1840, w której Perowski stracił nowe legiony 
na tej drodze zasianej już tylu kościami. Sama nareszcie Anglia wznio­
sła w 1838 r. w Afghanistanie przeciw ambicyi swej rywalki tam ę, 
która zdawała się nie podobną do przebycia. Aż oto dowiadujemy 
się od razu , że chorągiew perska powiewa w Heracie , gdzie Jar-Mo- 
hamed uznaje się pokornym lennikiem Szacha ; że Chiwa została pod­
bitą przez bana Buchary, naczelnika jednego tatarskiego pokolenia, 
sprzymierzeńca i agenta Uossyi, mordercę a przynajmniej stróża 
więzienia Stodard’a i Gonnolego ; że cała środkowa Azya , od morza 
Kaspijskiego, aż do Indo-Kosk, od Aslerabad aż do Indus, zawiązała 
się w szeroką konfederacją , której Kossya jest razem duszą i podsta­
wą ; że Sommies i Sbialis zapomnieli poraź pierwszy swoją odwieczną 
nienawiść dla przyłączenia się do ligi naprzeciw A nglii; że nareszcie 
Kossya trzyma w swoim ręku klucz do Indostanu.

o Nie znamy jeszcze środków których Rossya użyła dla dopięcia 
swego celu , ale nie możemy wątpić o ich skutkach.

« Nigdy jeszcze, zaiste, w całej swej history i , nie zrobiła Rossya 
tak olbrzymiego kroku ku Indyom , nigdy nie postawiła ona z wię­
kszą pewnością nogi wśród śliskich skał i na ruchawym piasku które 
ją oddzielały od jej odległej zdobyczy. Jest coś przerażającego w po­
chodzie tego m ocarstwa, które nieznacznie i bez pozornego ruchu , 
staje zawsze u swego celu. A jed n ak , pomimo małej sympatyi ku 
Rossyi, nie można odmówić pewnego rodzaju szacunku , który za-
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wsze wzbudza rozwiązanie w ielkiego i skom plikow anego zadania. Co 
uczyni Anglia w obee niebezpieczeństw a którego się najw ięcej lękała!* 
ona , k tóra groziła zam ienieniem  raczej całego św iata  w p e rz y n ę , 
aniżeliby m iała ścierpieć w pływ  Rossy i w H erarie , P rzejdzież ona 
raz jeszcze Indus d la rzucen ia  się w przesm yki K hyheru  i Bołanu ? 
n ie  : d ługo jeszcze A nglia zostanie n ie ru ch o m ą, bo rzecz ta jes t dziś 
nad  je j siły . W ezbranie k tó re ją  niosło nap rzó d , cofa się teraz do 
swego pierw otnego łożyska. »

N i e  w i e m y  d o  ja k ieg o  p u nktu  to os ta tn ie  tw ie r d z en ie  d z ien n ik a  
f rancuzk iego  j e s t  p r a w d z iw e  , tn oże  to j e s t  rzu con a  tylko uw a g a  
o rgan u  w p ó i u r z ę d o w e g o  a n g ie l s k im  d z ie n n ik o m  , które w y n o ­
sząc p o t ęg ę  A n g l i i ,  n i e p o c h leb n ie  rozp raw iają  o s i ła c h  m o r sk ich  
F ra n c y i  z okazy i  broszury  x ięc ia  d e  Jo invr l lc .  C o  zaś w i e m y ,  to 
to że  A n g l ia  n ie  z w y k ła  tak ła t w o  co fać  s ię  przed n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w e m  , da ła  ona ju ż  tego n ieraz  d o w o d y .  Jeże l i  R ossya  dz ia ła  , 
w y k o n y w a  n ajw ięk sz e  p r z e d s ię w z ię c ia  w  pozornej n i e r u c h o m o ­
ś c i ,  sek ret  takiej p o l i tyk i  n ie  je s t  także ob cy  i A n g l i i .  U m ia ła  
ona  w  rzeczy samej p r z y g o to w a ć  n ieraz  p o c ic h u  pożar  w  ca łe j  
E u r o p i e ,  je że l i  s z lo  o jej b y t ,  je ż e l i  je j  n ie  p o z o s ta w a ło  jak  
zg in ą ć  a lbo z w a lcz y ć  leg o  który  z a m ie r zy ł  je j  z a g u b ę .  Strata  
ln d y i  dla  A n g l i i , strata je j  w p ł y w u  i p a n o w a n ia  w  A z y i , jestto  
jć j  upadek  w E u r o p i e ,  je s t to  ś m ie r ć  jej  p r z e m y s łu  i h a n d l u ,  
ś m ie rć  je j  p o l i ty c zn a .  W p rzód  n im  do  tego  przyjść  jej w y p a d n ie ,  
poruszy  ona  w sz y s tk ie  z n a jo m e  s w o je j  po l i tyki  s p r ę ż y n y .  W i ­
d z ia n o  A n g l ik ó w  w y la tu ją c y ch  w  rozpaczy na b e c zc e  proc h u  
W p o w ie trz e  , n im  A ng lia  jako p a ń s tw o  p rzy jdz ie  d o  tej o s ta te ­
czn ośc i  , pod sadz i  ona  m i n y  pod R ossyą  , które potrafią ją  r o ­
z e r w a ć  i z b e z w t a d n ić  , jeżel i is to tn ie  groz i  A ngli i  do  tego  stopnia  
p o s t ę p o w a n ie  Rossyi w A z y i .  T ra f i ła  kosa na k a m i e ń ,  c iek aw a  
rzecz które  z ty c h  d w ó c h  m o c a r s t w  o znajom ej  i p o d o b n e j  poli -  
• f c e  o s ta tec zn ie  z w y c i ę ż y .  N ie d a w n o  , na u czc ie  dan ej  przez  
k o m p a n ią  rossyjska w  L o n d y n ie ,  am b a sa d o r  rossyjski i p ier w sz y  
m in is t e r  angie lsk i  gadali  s o b ie  g r z e c z n o ś c i , pop rzys ięga l i  wzaje ­
m n ą  przyjaż l i  d w ó c h  p a ń s t w ;  Robert  Pee l  b y ł b y  s zc z ę ś l iw y m  
j e ż e l ib y  M ikołaj  o d w i e d z i ł  A n g l i ą ,  i M ikołaj  o ś w i a d c z y ł  go to -  
w o ś ć  u c z y n ie n ia  zadość  tak s zczerym  ż y c z e n io m  a n g ie ls k ieg o  
m in is tra  ; lecz  że  każdy z n ich  w i e  co  t e g o  rodzaju  m a n jfes tacye  
znaczą  w  ich u s ta c h ,  to w ł a ś n i e  b y ła  przyczyna  większej  o s tr o ż ­
n o ś c i .  J a k o ż ,  p od  tenże  czas  p r z y g o t o w y w a ła  s ię  z m ia n a  a n g ie l ­
s k ie g o  W ie lk o -rząd cy  w  A z y i ,  g d z i e d y p l o m a c y a  ang ie lska  z os la ia  
p ok on an a  p rzez  d y p lo m a c y ą  rossyjską  ; je s t to  p ier w szy  krok o d ­
p o r n y .  C o  R ossya  zrob iła  , już  w ia d o m o  , le cz  co  i gdz ie  robi  
A n g l i a ,  ł o s i ę  ok aże  —  n iep o d o b n a  a lb o w ie m  a b y  o n a  j u ż  s tra­
c i ła  tradycyę  s w ej  p o l i tyk i  za g r a n ic zn e j .

KOM ITET O G Ó ŁU  EM1GRACYI PO LSK IEJ W  LONDYNIE
DO

EMIGRACYI PO LSK IEJ W E  FRANCYI.

W  odezwie swej z dnia 26 Lutego r .  b. w przedm iocie otw orzenia 
sk ładk i na utrzym anie braci naszych uw olnionych z ok rę tu  rossyj- 
skiego I r ty s z , do Emigacyi Polskiej u czyn ionej, K om itet Ogółu 
L ondyńskiegs ośw iadczył że stosownie do potrzeby jaka się później 
okaże , zm niejszenie lub  podwyższenie takow ej sk ładki Em igracyi 
p rz e d s ta w i, spodziew ając się jednak  że trw an ie  je j nieokaże się d łu ­
go koniecznem . Dziś K om itet składając uprzejm ie dzięki Szanownym  
Ziomkom i innym  dat kującym  którzy tak szlachetnie z pomocą 
b ra tn ią  pośpieszyli, ma przyjem ność oświadczyć że kontynuacya 
ich sk ładek ju ż  n ie  je s t potrzebną. K ilku  z uw oln ionych  braci są 
tak um ieszczeni, że zarabiają na swje u trzym an ie , resztę  zaś To­
warzystwo L iterackie Przyjació ł Polski na sw ą lis tę  płacy przyjąć 
ofiarow ało. W  skutek  takow ej ofiary K om itet płacić będzie na u trz y ­

m anie tych now ych E m igrantów  dopóki fundusz na ten  cel w jego 
rękach  będący niezostanie w yczerpany ; po w ejściu  zaś ich  na  lis tę  
u trzym yw anych przez Tow arzystw o L iterack ie  Polaków , rachunk i 
swe z adm inistracyi powierzonych m u funduszów  zam knie , i takow e 
dla wiadom ości Em igracyi d ru k ie m  ogłosi. Szanow ni Z iom kow ie 
którzy składki swe tak na ręce redaktorów  jak o  też w prost do Kom- 
m issyi Funduszów  w Paryżu  z ło ż y li, a  k tó re  jeszcze K om itetow i 
przesłane n ie zostały, raczą zaw iodom ić tych na k tó rych  ręce sk łada­
li , czyli da tk i swe chcą mieć sobie zw rócone, czyli też na cel p ie r­
w otny lub  inny dobroczynny obrócone.

Pozdrow ienie i b ra ters tw o .
L ondyn , dnia 20 Maja 1844 r .

P rezes L e o n  J a b ł o ń s k i  ,
S ekretarz  J a n  T e r l e c k i .

HiAimnuKd i  d o iie sig iia *

Dnia 28 z. m . p. M ickiewicz m iał osta tn ią  lekcyą. Ze na przeszłej 
ośw iadczył iż na tej będzie m ów ił ty lko  « o jednym  » publiczność 
zbiegła się bardzo lic z n ie , ciekawa usłyszeć o kim  , i n ie lękam y się 
powiedzieć że była zaw iedzioną w dom ysłach. P rofesor zaczął od od ­
czytania powodów poprzedzających praw o o założeniu  katedry  lite ­
ra tu ry  słow iańskiej. Powody głów ne były w ięcej polityczne ja k  lite ­
ra c k ie , bo chodziło Francy i o poznanie ludu  k tóry  od ty lu  wieków 
przechow uje tradycyę w aleczności, z k tó rym  francuzi nieraz w al­
czyli jako  z n ieprzy jac ie lem , lub  go w idzieli w sw ych obozach jako  
sprzym ierzeńca , lu d u  tak jednostajnego i rozległego , którego przy­
szłość n ie je s t w iadom ą. P . Mickiewicz pow iada że gdy odebrał w e­
zw anie do zajęcia kated ry  i odczytał powody je j założen ia , n ie w ahał 
się  z przyjęciem tak trudnego  i w ielkiego obowiązku i że m niem a iz 
m u odpow iedział. Poraź p ierw szy i o s ta tn i , rzecze , przychodzi mi 
mówić o sobie. W iecie jak ie  otaczały m ię tru d n o śc i, trudności zaw i­
słe  od języka ; ja  k tó ry  nie łatw o się  tłum aczę naw et w pryw atnej 
rozniowie , k tó ry  szukam  w ysłow ień gdy m i przychodzi pisać list 
zw yczajny, przyznaję się , żem się n igdy nie przygotow yw ał na lekcye, 
n ie zaglądałem  naw et do xiążek d la  przypom nienia re g u ł g ram atyki 
francuzkiej, n ie uczęszczałem do uczonych , nie szukałem  x iążek , a to 
się wszystko zn a laz ło , przyszło samo i w ciągu mojego k u rsu  p o tra ­
fiłem  zyskać sym patyą m oich słuchaczy, potrafiłem  się z n im i poro­
zum ieć w d u ch u  , bo byłem  przekonany, że gdy człowieka ożyw ia 
mocna w iara w to co m a powiedzieć , słów m u n ie  z a b ra k n ie ; nie 
ubiegałem  się za tem i sposobami k tó rych  używ ają powszechnie dla 
przypodobania się p u b liczności, n ie obrab iałem  zawczasu m ojej m o­
w y, bo słowa Ew angelii k tó re  mówią a że z p iersi ożyw ionych w iarą 
żywą i potężną wyjdzie zawsze p raw da gotowa i przekonyw ająca » 
wziąłem w ścislćm  znaczen iu , i w ciągu mego k u rsu  dow iodłem  rze­
czywistości tego, okazałem  francuzom  jak  lu d  m ój pojm uje profesor- 
stw o .

N astępnie profesor m ów ił o francuzach , narodzie w yłącznie zd o l­
nym do n a tc h n ie n ia , o narodzie  k tó ry  indyw idualn ie  i zbiorowo, 
poczuwa często w sobie siły  nadzw yczajne, nadzw yczajne ż y c ie , 
w czasie czego pojm uje i w ykonyw a w ielkie rzeczy. YV tym  narodzie 
leży przyszłość k tó rej wszyscy z upragn ien iem  oczekują ; tę  przy­
szłość F ra n c y i, tę je j pow inność przew odniczenia ludom  , czuje lud 
sło w ia ń sk i, szczególnie lu d  p o lsk i , k tó ry  instynktow o rozum ie 
francuzów , instynktow o odgaduje ich przyszłość. N ie czyta on gazet, 
a w ie co Francy i wypada robić; n iedaw no lud  p ro sty  w jed n e j części 
P o lsk i, poprzysiągł przed władzam i ro ssy jsk iem i, że w idział wojska 
franeuzkie i polskie ciągnące na północ w śród  śniegów  przez L itw ę  , 
i od tego jego przekonania nie mogły go odw ieść ani k n u ly , an i 
S y b ir. N ie jestto , p a n o w ie , bajka fantastyczna , rzecz tę  stw ierdzają 
urzędow a dow ody; a to m niem anie naszego lu d u  jest wieszczem p rze­
czuciem , wskazującem razem  FYancyi je j pow inność i nadzieje Polski 
Je s t u lu d u  polskiego pow ieść, podług k tó re j pew ny w ojow nik w y­
jeżdżając na w ojnę, zostawił swej żonie szyszak i m iecz; £<>Pa codzień
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patrzała na szyszak a ze zmian jego blasku, poznawała złe lub dobre 
powodzenie swego m ęża; kiedy zaś na końcu miecza widziała kro­
plę krwi, wiedziała że mąż jej był w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Francuzi od Berezyny po Niemen zasieli równiny Polski szyszakami 
i mieczami, lud nasz je chowa, patrzy na nie ciągle i widzi zmianę 
ich blasku , widzi krew z nich ciekącą, widzi, zna i czuje ohecne 
położenie Francyi. Obwiniano mię o schlebianie Fracuzom, zdanie 
moje o tym narodzie jest zdaniem ludu Słowiańskiego; uważajcie co 
mówi jeden  poeta słowiański, prócz tego co już  wam nieraz w tym 
względzie przywodziłem. Po czem p. Mickiewicz cytował kilka razy 
słowa jednego poety wołoskiego, okazujące miłość i uwielbienie 
ludów słowiańskich dla narodu francuzkiego i dla Napoleona, oraz 
nadzieję j^ką słowianie pokładają w francuzach.

Dalej profesor mówił o K ościele, o jego ostatecznym upadku , o 
tem że już  on nic nie potrafi zrobić dla ludzkości która od tak dawna 
p ró b u je , szuka, usiłuje znaleśc szczęście w różnego rodzaju refor­
mach i systemach które jedne po drugich upadają i upadać muszą 
dopóki ludzkość nie wejdzie na drogę z której zeszła przez błędy i 
przez martwość kościoła który się oddalił od zasad Chrystyanizmu. 
P. Mickiewicz widzi w Napoleonie początek nowej epoki , początek 
drugiej epoki Chrystyanizm u. Tu nastąpiło porównanie Napoleona 
z Chrystusem , ale tylko pod względem jego natury człowieczej. 
Profesor znajduje wiele podobieństwa między cesarzem francuzów a 
Zbawicielem , jednakże uznaje niższość pierwszego, bo gdy Chrystus 
kuszony na puszczy odrzucił wszystkie objetnice i najwyższego ka­
płaństwa w Izraelu i królowania nad światem , Napoleon uległ poku­
sie , został monarchą i nie dopełnił swojego posłannictwa P. Mickie­
wicz zastanawiał się nad różnicą jaka zachodzi między uważaniem hi- 
storyi francuzkiej przez francuzów i przez polaków. Historyą Francyi 
przyrównać można do xiężyca , którego astronomowie widzą tylko je ­
dną połowę, zwróconą do ziem i, ta zaś która jest obrócona ku 
słońcu jest zakryta ich wzrokowi a którą widzą mieszkańcy innych 
planet. Lud polski widzi w historyi ludu francuzkiego stronę taje­
mniczą której nie widzą sami francuzi, toż i w Napoleonie. Czy jest 
kto coby dopełnił posłannictwa Napoleona, czy go widziano ? jest i 
widziano go, świadectwo o tem złożyli wam publicznie moi ziomko­
wie. Lud polski, mocno wierzący, jest natchniony, ma przeczucia 
wieszcze, prorocze ; wiarą on pojmuje powołanie swoje, powołanie 
Francyi i posłannictwo Napoleona. Tu muszę po raz pierwszy i o- 
s ta tn i, w ciągu mojego k u rsu , cytować siebie samego. Dziesięć lat 
temu kiedym napisał to co następuje :

On (mąż) ślepy, lecz go wiedzie anioł pachole.
Mąż straszny — ma trzy oblicza 
On ma trzy czoła.

Nad ludy i nad króle podniesiony;
Na trzech stoi koronach, a sam bez korony :

A życie jego — tru d  trudów,
A tytuł jego — lud ludów.

Artyści francuzcy w wizerunkach Napoleona przedstawiają go 
w znajomych wypadkach jego życia, albo też w pełnej pychy apoteo­
zie. Słowianie, polacy, artyści polscy, widzą w nim inną stronę , 
widzą w Napoleonie proroka , posłańca Bożego — posłańca który nie 
spełnił rozkazów Najwyższego, Przedstawiają go po śm ierc i, ale obe­
cnego światu ; przedstawiają go kającego się , z wzrokiem zwróconym 
ku Bogu , z twarzą pełną boleści, z ręką na karcie Europy; w postaci 
tej widzimy, że duch Napoleona nie będzie zadowolniony nim ta kar­
ta nie będzie przerobioną. Profesor podczas tego rozwinął kilkanaście 
wizerunków Napoleona i oddał je  publiczności, zostawując sobie 
jed e n , który zwróciwszy ku zgromadzeniu , tłómaczył myśl artysty 
i znaczenie wizerunku. Oświadzczył także , iż mu to było rozkazane 
i zalecał aby się dobrze przypatrzyć rysom wizerunku , aby gdy przyj­
dzie wśród nas, poznać tego co je nosi.

W izerunek przedstawia Napoleona stojącego, w zwyczajnym jego 
ub io rze , ale okrytego całunem ; głowa cesarza jest uwieńczona laur

rem , wzrok zwrócony ku niebu, ręce oparte na mappie. Twarz przed­
stawia znajome rysy bohatera, ale coś w niej jest różnego od zwykłych 
jego portretów . Po bokach są napisy którycheśmy nie mogli wyczy­
tać, bo żaden exemplarz niedoszedł rąk naszych, pod spodem stoją 
wyrazy : MAGISTRAT DU VERBE DEVANT LE YERBE. Podczas 
kiedy publiczność oglądała wizerunek, p. Mickiewicz kończył lekcyą, 
czytając drugi toast Biesiady, którą nazwał nową ewangelią i skończył 
tak jakoś , że ju ż  się zabierał do wychodu , a cały środek amfiteatru 
nie ruszał się z ław ek, czekając czegoś więęćj , *aż p. S. Goszczyń­
ski zapytał się czego czekają;wtenczas wszyscy ruszyli z sali w mil­
czeniu z twarzami na których czytać było można nie zadowolnienie 
ciekawości.

— La Revue de P aris  z ostatniego tygodnia potwierdza wiado­
mość o buncie chłopów w Rossyi. Bunt miał się rozszerzyć do guber- 
nij graniczących z gubernią Saratowską w której najprzód wybuchnął. 
Dziesięć półkow piechoty i cztery kawaleryi które rząd wysłał 
na buntow ników , niechciały użyć przeciw nim broni. Pismo 
nie mówi jakiej bunt jest natury , ale ma mocno niespokoić rząd. 
Kupcy którzy się mieli udawać na wielki jarm ak do Niż-Nowogrodu , 
wstrzymali s i ę , albowiem jest podobieństwo, że jeśli bunt w prędce 
nie będzie uśmierzony, buntownicy będąc już  panami gubernil Sara­
towskiej , Penzeńskiej, Svmbirskiej , zdobędą także Niż-Nowogrod , 
przyległy tym dwom ostatnim guberniom.

— Piszą od granic polskich, 8 maja. « Dwa rozporządzenia rządowe 
sprawiły w tej chwili wielkie nieukontentowanie , w królestwie pol- 
skiem : znaczne podwyższenie cła na wódkę i rozkaz zabezpieczania 
płodów ziemskich. — Dyrekcya zabezpieczenia , ogłosiła już  po ró­
żnych miejscach nazwiska swoich agentów u których trzeba będzie 
brać odtąd zabezpieczenia na płody gruntowe wyprowadzane z kraju. 
Kto zabezpieczy swoje produkta w Instytucie assekuracyjnym zagra­
nicznym, winien będzie za karę opłacić summę wy równy wającą w ar­
tości zabezpieczenia dziesięć razy wziętej. — Kupiec Gdański *** 
który zna stan interesów w Rossyi, niedaje żadnego zaufania asseku- 
racyi rossyjskiej. Mówią już że, w skutku tego rozj)orządzenia, war­
tość dóbr gruntowych , która zaledwie nieco się podniosła , szybko i 
znacznie spadnie. Przy tej okoliczności okaże się widocznie w jak 
opłakanym stanie zostaje cały przemysł w Polszczę.

— Znowu nastało milczenie o odnowieniu traktatu extradycyi 
( kartelu ) ,  o którym już głoszono , jakoby wkrótce miał nastąpić ; 
utrzym ują niektórzy , że Prusy wymagały pewnych rękojmi , i dla 
tego to odnowienie dotąd nie przychodzi do skutku.

—  W idać było ostatnich miesięcy ruch wojsk rossyjskich w Pol­
szczę; cały korpus garnizonowy podawany na 6 0 ,0 0 0 , a w istocie 
wynoszący tylko 40,000 ludzi, jest w marszu ku południow i, podo­
bno nad P ru t ; już go zastąpił inny, który, jak  utrzym ują, o połowę 
jest słabszy w silach od ]>oprzedniego,

—  Od g ran ic , 12 maja. Znalazł wreszcie rząd rossyjski sposób 
zatamowania kontrabandy tak przebiegle prowadzonej. Na przyszłość 
każdy fabrykant, a w ogólności każdy wyrabiający na przedaż jaki 
bądź to w ar, powinien się zaopatrzyć w przepisany i władz udzie­
lony stempel i takowy wyciskać na sztuce towaru do zbycia. 
Przewidując że podobny stempel może być sfabrykowany za granicą, 
będą odbywać się od czasu do czasu , w nieoznaczonym term inie, 
śledztwa u wszystkich kupców i stępie towarów ulegną sprawdzaniu, 
a potem fabrykanci, którym mają być przedstawiane próbki towarów 
znalezionych z ich stemplem , będą zapytywani czyli też towary wy­
szły z ich rękodzielni. Na przypadek zaprzeczenia , kupcy podpadną 
konfiskacie i karze pieniężnej. Ogromne kary pieniężne na które 
skazanych było wielu kupców pochwyconych na defraudacyi, jako 
też szybki postępek sądowy z przemycającymi żydami , których bez 
długich korowodów wysłano na Kaukaz t^le dla nich straszny , naro­
biły tu obawy, która, jak wiadomo, z doświadczenia, w krótce ustaje.

G ierent Dziennika : J . W ereszczyński.
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